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OD REDAKCYI.

Od niniejszego numeru zaczyna się IX oddział kwar­
talny czyli dziewięcionumerowy Głosu Wolnego. Pre- 
numeratorowie, życzący sobie otrzymywać pismo nasze 
bez przerwy, proszeni są, o wczesne nadesłanie przedpłaty 
za bieżący oddział, w ilości fr. 4 cent. 50 we Francyi, 
Włoszech, Szwajearyi; szył. 3. d. 6 w Anglii i Ameryce ; 
tal. 1 i sr. gr. 15 w Niemczech.

K0RESP0NDENCYE.

Poznań, 2 lipca 1865. 
Korespondent do pisma waszego donosił przed niedawnym czasem 

o jakichś marzeniach panslawistycznych czyli moskwo-filów w Po- 
znańskióm. Objawiły się one rzeczywiście.światu w dwóch pismach 
politycznych polskich, wydawanych w zaborze Prusskim. Lecz nim 
przystąpię do opowiedzenia tego niepojętego zbłąkania, skróślę skład 
redakcyjny, co ułatwi zrozumienie tego fenomenu pojawiającego się 
wśród publicystów tutejszych, w oderwaniu i wbrew opinii powsze­
chnej. Oddawna praktykowało się w Polsce, iż jeżeli synowi za­
możniejszych rodziców źle szło z naukami, ci pocieszali się iż to 
nie przeszkadza aby był dobrym egronomem ; bardzo naturalnie, 
iż objąwszy gospodarstwo bankrutował. W ostatnich czasach ludzie 
niedouczeni w jakim naukowym zawodzie pocieszają się, iż to nie 
przeszkadza aby zostali głośnymi literatami ; bardzo naturalnie, że 
nie mając światła roznoszą ciemnotę. Zapełniają oni zwykle swemi 
pracami karty pism peryodycznych i książek zbiorowych ; wyższym 
awansem jest współpracownictwo przy redakcyi dziennika polity­
cznego. Nic więc zadziwiającego, jeżeli niby to tacy sterownicy 
opinii publicznej wypowiadają nie raz zasady oburzające ją do 
żywego, wykładają doktryny przeciwne rozwojowi dziejów i naturze 
narodu. Bez dostatecznej znajomości historyi i poglądu krytycznego 
z nich wysnutego, wiadomości niezbędnej dla ludzi wykładających 
politykę, są jak żeglarze bez busoli i karty, usiłujący sterować 
statkiem, płyną też bez wiedzy gdzie ict niosą fale, nie miarkując 
nawet dokąd i po co. Zbieg okoliczności zrządził, iż u nas kierunek 
pism politycznych dostał się w takie ręce od czasu ostatniego 
powstania. Gdyby opinia publiczna nie była u nas dojrzalszą jak 
redakcye Nadwiślanina i Dziennika Poznańskiego, pchnęlibyśmy 
narodowy statek na hańbiące zgubne bezdroża, wyrzekając się wobec 
świata całego niepodległości Polski dla zasilenia potworu pansla- 
wistycznego, rzucając w paszczę caratu całość i przyszłą niepodle­
głość narodu. A w czyim interesie ?—oto, “dla trochę podłych, 
więcój tchórzów, a najwięcój głupców, wzdychających do carskich
względów,’1 jak się trafnie Ojczyzna wyraziła.

Pierwsze słowo w propagowaniu tych zasad podjął Nadwiślanin,
w dwóch korespondencyacb z Poznania zamieścił jakby próbę do 
rozgłośnego artykułu Dziennika Poznańskiego z 20 czerwca. To 
ostatnie pismo osnuło swój artykuł na słowach, jakie Car powiedział 
do deputacyi polskiój w Petersburgu przy pogrzebie^Carewicza,

w którój między innemi wyrzekł ; “Nigdy nie dopuszczę, aby po- 
" zwolono było nawet myśleć o odłączeniu Królestwa Polskiego 
“ od Rossyi.”

Któżby uwierzył, że ten wyrok, skazujący na śmierć Polskę, 
posłużyć może za timat radosnych nadziei dziennikom nie będącym 
na żołdzie moskiewskim i stojącym nawet zdała od jćj cenzury, ze 
Car wygłaszający zagładę naszego narodu zjedna sobie tóm ich 
cześć i ufność w sprawiedliwość i wspaniałomyślność swoją, a pane- 
girystów tak zentuzyazmuje, iż się poważą przemawiać w imieniu 
oświeceńszój części narodu, jak to uczynił Dziennik Poznański. 
Tak to ostatnie pismo jak i Nadwiślanin, wydawany w Chełmnie, 
wykładają nastajaszczy pansławianizm, błagając o ojcowstwo dla 
narodu polskiego tego, co rozkazuje mordować w straszliwy sposób 
klocie naszych rodaków, znieważać siwe głowy starców, pastwić się 
nad niewiastami i dziećmi. Lecz niczóm są wobec systemu tych 
ciemnćj gwiazdy polityków drogi wydeptane stopami naszych wy­
gnańców co się czernią mil tysiące, niczóm ivybladłe twarze i wyłysiałe 
czaski niedorostków trzymanych w podziemiach, niczóm skrzypiące 
jeszcze drzewa szubienic ; winniśmy za to wszystko całować karzącą 
nas ręką, ofiarując naród cały jako podwalinę do wzniesienia 
wszechmocności carskiój, która dla szczęścia ludzkości ma zjedno­
czyć pod prawa knuta swego ludy -wszechsławiariskie i rządzić 
niemi despotycznie jak chanowie tatarscy swemi hordami. Taką 
jest treść artykułów w wspomnianych pismach. Mimo tak straszłiwój 
herezyi odszczepieństwa od sprawy Ojczyzny, pokazuje się, jsk 
redakcye mało były świadome złego jakiego się dopuszczały, nie 
przewidując nawet groźnój burzy opinii publicznój, jaką ściągną na 
głowy swoje.

Łatwo odgadnąć ze stylu i treści korespondencji do Nadwiśla­
nina i artykułu wstępnego do Dziennika Poznańskiego, że je pisało 
jedno i to samo pióro. Wieść niesie, iż zrazu redakcye dziwiły się 
nowemu politycznemu pomysłowi swojego współpracownika, iż nad 
skróślonym jaskrawo artykułem Dziennika namyślano się nawet, 
czyli go trochę nie zmodyfikować, nie kłopocząc się a raczój nie 
przewidując, o ile wypowiedziane zasady są wstrętne poczuciu na­
rodu i przeciwne rozwojowi jego dziejów, a nadewszystko o ile są 
szkodliwemi i uzuchwalającemi do odstępstw nikczemnych i za­
przedanych Moskwie. Wreszcie zdecydowauo wydrukować go w ca­
łości, uczynić niejako zamach stanu, nadając inny kierunek polityce 
narodowój, niżeli ten jaki mu Opatrzność nakrósliła. Chociaż jasne 
jak dzień, że w nauce dziejów panowie ci nie wznieśli się nad 
wiadomości elementarne, i ztąd polityczne ich dociekania tak dalekie 
jak tydzień ubiegły, przypuścić jednakże trzeba, że do tak sta­
nowczego kroku, jak zszeregowanie się po stronie Caratu, musiała 
im myśl jaka przewodniczyć, tóm bardziój że są powszechnie uważani 
jako ludzie uczciwi, którzyby sumienia swego nie zprzedali ani za 
pióniądze ani dla karyery. Być może że chcieli pogrozić Niemcom, 
jak to nadmienia jedna z korespondencyj Nadwiślanina, a może 
pochlebstwem złagodzić Moskali, chociaż dziwić się trzeba, ze 
przynajmniój instynkt i poczucie dostojności Polaka nie uratowało 
ich od tak fałszywego kroku. Artykuł ten wywołał powszechne 
oburzenie w opinii publicznój; wszystkie odcienia od najczerwień- 
szego do najbielszego łączyły się w potępianiu ich. Exystencya. 
Dziennika Poznańskiego zachwiała się, zmieniono nazwisko re­
daktora, współpracownicy zmuszeni byli usunąć się, a o jednym 
z nich Dziennik wydrukował, że się usuwa, “aby odzyskać nadwe-
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rężone zdrowie i harmonią sił.” Również przyrzekło to pisfno', “iż 
nadal zasad piórwotnego progromu nie odstąpi.”

Dziennik więc odbył pokutę publiczną, uroczystą; Nadwiilaiiih 
zaś zastawia się studencką wymówkę, tłumacząc się zwyczajem 
umieszczania artykułów różnych przekonań i odcieni politycznych, 
jak gdyby rzucanie Polski w otchłań Caratu pod firmę panslawizmu 
było niewinną drohnę różnicę zapatrywania się politycznego. Defi- 
nicyę tego tłumaczenia zostawiamy czytelnikom. My tylko przypo­
minamy, iż Pogodin, podróżując przed laty kilkanastu po Słowiań- 
szczyznie, rozsypywał pełnemi dłoniami ruble ze szkatuły carskiój 
i podawał na kawalerów różnych orderów i gwiazd wyznawców tych 
samych zasad, jakie pisma nasze Wielkopolskie i z ziemi Chełmiń­
skiej zamieściły.

Zjechał tutaj następca tronu prusskiego z żonę swoję 30 czerwca 
i zabawił przez dwa dni. O przyjmowaniu urzęJowćm nie mam co 
opowiadać, działo się według zwyczajnego programu w takich fazach, 
cechy z choręgwiami, bramy, iluminacye, domy ubrane zielenię i t. d. 
Policya z magistratem wspólnie używały wszelkich możebnych 
środków, aby ukwiecenie domów i illuminacya były ogólne, prze- 
widujęc, że Polacy zechcę się cd tego uchylać, aby ich nie posadzono 
o wdzięczność panującemu domowi, który pragnął surowego ukarania 
tych co spieszyli z pomocą walczącym braciom, i obecnie zapełniają 
nimi fortece, w którego imieniu znieważają jeszcze po domach 
karnych więźniów naszych politycznych, a przez ostatnie dwa lata 
byliśmy wyjęci z pod wszelkich praw i oddani na łaskę policyi 
i żołnierstwa. Uboższa klasa mieszkańców łatwiój się dała ujęć 
zabiegom policyi, tóm bardziój że rozsyłano karty polecające oświe 
cać domy, co wielu uważało za rozkaz. Klasa zamożniejsza mniśj 
się pochopną okazała w posłuchaniu policyi, w znacznśj części 
okien nie oświeciła. Najlojalniejszą okazała się dyrekeya bazaru, 
domu akcyonaryuszów, w którym mieszczą się sklepy, hotel, re- 
stauracya, i koło towarzyskie z czytelnią, . wszystko polskie, dom 
ubrany suto w wieńce jaśniał świetną iluminaeyą. Księże Prusski 
z żoną wysiedli do domu regencyjnego, gdzie oprócz władz miejsco­
wych, do których się wlicza i duchowieństwo katolickie, przyłączyło 
się na ochotnika coś dziesięciu ziemskich obywateli Polaków, 
a wśród nich p. August Cieszkowski, mąż znany z nauki filozofii. 
Wystąpili i tą rażą ci sami jacy zwykli przy każdój nadarzonćj 
sposobności spieszyć z czołobitnością dla władzy, jedynie dla przy­
jemności pokłonienia się, bez donioślejszego celu jak okazać swoją 
wierność poddańczą. Zapewne nie jeden z czytelników pisma waszego 
spotkał się z dziełem, dość powszechnym po domach polskich, 
Puffendorfa kronikarza Karola Gustawa Szwedzkiego. Jest tam 
rycina, w którój tego króla wita szlachta Wielkopolska .w Ujściu, 
kiedy wkraczał na ziemię polską. Na jój czele wojewoda kaliski 
Grudzieński pochylony z uniżonością prawie do stóp najeźdźcy 
ojczyzny. Było to w połowie siedemnastego wiekn. Od tego czasu 
nigdy u nas nie zabrakło korzących się przed najeźdźcami, chociaż 
ich zastęp z każdym lat dziesiątkiem mniejszy. Stefan Czarniecki, 
który z uśmiechem wzgardy spoglądał na korzących się przed 
najeźdźcą i zmył tę hańbę ostrzem swojój szabli, nie pozostał 
hozpotomnym, a dzięki Bogu zastęp pod jego chorągwią w każdćm 
powstaniu liczniejszy. Lecz od lego momentu w życiu narodu 
naszego jedni z. wyrzeczeniem się godności ujarzmionych, z piętnem 
niewoli na czole, ścielą się u stóp tych co im jarzmo nakładają, 
kiedy drudzy z dumą przynależną dostojności Polaka noszą narzu­
cone przemocą narodowi pęta, posiępu'ąe z podniesionym czołem 
opromienionym niezłomną wiarą w szczęśliwą przyszłość. To samo 
się powtórzyło i tą rażą w grodzie Wielkopolskim.

Zürich, 7 lipca 1865. 
Proszę usilnie o umieszczenie w Głosie Wolnym opisu następu­

jącego zdarzenia. Przed dwoma tygodniami przybył do Zürich 
rodak nasz Nowiński, wypuszczony z więzienia Lwowskiego. Obcy 
zwyczajów i praw, jakie sobie tutejsza Polska Ąjencya zakróśliła, 
w przejeździe bowiem przez Monachium dowiedział się tylko, że 
w Zürich jest Polska Agencya zajmująca się losem tułaczy polskich, 
poczciwy wiarus dążył co prędzój do ziemi wolnój, do grona swych 
rodaków, by nabrać otuchy po 18miesiecznóm więzieniu Austrya-
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ckiśm. Przybywśży do Ztltich powiedziano mu, by się udał do 
sekretarza Ajencyi, pana Wilhelma Hahichta. Po dwugodzinnóm 
a daremnóm szukaniu Sekretafza wmieście, odkrywa nareszcie jego 
mieszkanie w Bendlikoiiie pod Zürichern. Przywitawszy uprzejmie 
szanownego Sekretarza, Nowiński oświadcza zkąd przybywa i prosi 
o wyszukanie mu zatrudnienia. Lecz jakże bolesnego doznał wra­
żenia Nowiński, kiedy p. Habicht, obszedłszy się z nim po bru- 
talsku, dodał w końcu: “co pan chcesz odemnie, nie jestem 
“ Polakiem, udaj się do swych rodaków.” Nieszczęśliwy tułacz, 
wróciwszy do Zürich ze łzą, w oku, opowiadał przyjęcie, jakiego 
doznał od sekretarza Ajencyi Polskićj. Wiara nasza ile mogła 
zajęła się losem ob. Nowińskiego, jedni szukali mu zatrudnienia, 
drudzy starali się przekonać sekretarza Ajencyi, że mu nie wolno 
w ten sposób polskiego emigranta traktować. Po kilkudniowóm 
wstawianiu się naszych braci u policyi tutejszój, zaledwie wyrobiono, 
że oh. Nowiński otrzymał wolny pobyt w Szwajcaryi. Wysłano go 
do kantonu Bazel.

A teraz zapytujemy się p. Hahichta, dla czego miesza się do 
rzeczy polskich, kiedy się tak nieprzychylnym dla Polaków Niemcem 
okazuje ? Co go spowodowało do przyjęcia obowiązków sekretarza 
Ajencyi Polskićj, jeżeli się nie chce losem Polaków zajmować ? 
A nakoniec, dla czego p. Habicht przywdziewa narodowy polski 
strój zwłaszcza w dnie, w których Polacy obchodzą ze czcią naro­
dowe pamiątki ?

Ojczyzna w Nr 54 monitując Dziennik Warszawski piorunuje 
na korespondenta, który “nastając na uczciwość ludzi niczćm nie- 
“ poszlakowanych, jak Czartoryski, Langiewicz i inni. . .” Czemuż 
Ojczyzna nie raczyła wymienić wszystkich, przeciw którym Dzien­
nik Warszawski podle występuje, a ci których pominęła bez wątpie­
nia nie należeli do zdrady kraju naszego ni tóż z rodu takich 
pochodaą. Znać, że Ojczyzna teraz w przyjaznych z temi panami 
stósunkach, chociaż nie dawno jeszcze słyszeliśmy ją piorunującą 
przeciw nim.

Dnia 2 b. m. umarł Jan Kurzyna w tutejszym szpitalu. Pogrzeb 
odbył się 4B°. Na cmentarzu mieli mowy ksiądz Jastrzębski, nasz 
kapelan, i p. Matuszewicz.

O REWOLUCYONIZMIE NOWOCZESNYM.
KURS JENERAŁA MIEROSŁAWSKIEGO W 1865 R.
Treść Odczytu VIs°.—Rewolucya Niemiecka.

Wojna Trzydziestoletnia aż do Edykto Restytucyjnego.

Ligi Katolickiśj siedlisko byłowBawaryi i dziedzicznych krajach 
domu Habsburskiego, który od dwóch hlizko wieków, akurat 
z końcem wojny Hussyckićj, przyszedł był stale, a raczej wrócił 
był do korony Cesarskiej. Przypomnieć sobie należy : 1° że tę 
stronę Germanii Karol W. zawojował na bardzo już szczupłej rze- 
dziźnie Germanów, ana rozległym gąszczu Awarskim i Słowiańskim ; 
2° że ten najazd odbył śię nie AustrazSmi, lecz południowcami króla 
Italskiego Pepina. Do tój przeto Germanii wprowadzony został 
bezpośrednio feudalizm rycerski, zdobywczy, bez zwierzchnictwa 
missyonarskićj teokracyi, którój w Niemczech północnych książęta 
i rycerze byli tylko dzierżawcami. Tutaj posiadłości duchowne 
wynikły z nadań ograniczonych, równoległych i podobnych nadaniom 
świeckim. Ekonomicznie przeto, duchowieństwo nie było funda­
mentalnym właścicielem całój ziemi zawojowanćj, lecz jak po­
wszechnie w Europie, współfeudalnością ze świeckimi lennikami 
Cesarza; a zatćm sekularyzacya dóbr duchownych o wiele nie miała 
dzisiaj w Bawaryi i w krajach domu Austryackiego tćj spekulanckićj 
doniosłości, jaką z nićj w krajach obyczaju Austrazyjskiego tak 
wyśmienicie obrachował Luter dla przekupienia arystokracyi na 
swoją schyzmę.

Lud tóż poludniowo-niemiecki nie był tak tradycyjnie gnębiony 
i wywłaszczony jak na północy i zachodzie wyklęte potomstwo 
Wittikinda. Tych Ilotów zastępował tutaj, dla okrucieństw arysto­
kracyi cesarskićj, gmin Awarski i Słowiański; ale ten już od lat 
blizko dwustu, leżał ugięty pod swojćm Frankenhausen, zrósł się 
z jarzmem katolickićm, w nićm nawet czuł jedyną ulgę i roztar­
gnienie od jarzma feudalno-niemieckiego. W tych tćż to massach
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iiinoplemiennych Liga Katolicka i Cesarz znaleźli gotową, wierną 
i niewyczerpalną armią przeciw lichym zgrajom kondotierów pro­
testanckich.

W r. 1555, pokój Augsburgski zastrzegł był zatrzymanie seku- 
laryzacyj na dokonanych do tój daty ; ale umowy polityczne mogą 
tylko rozgraniczać państwa, nigdy inwazyj społecznych, które cieką 
pod wszelkiemi i po nad wszelkiemi liniami konwencyjnemi. Umowa 
zatem musiała ciągle być gwałconą przez protestantów, aż do za- 
króślenia granic ich kredytowśj industryi obu krwi niezgłębionśm 
morzem. Ztąd Wojna Trzydziestoletnia.

Po przeobrażeniu własności na korzyść świecką w całych niemal 
Niemczech północnych, epidemia sekularyzacyi zapuszczała się już 
głęboko w kraje nadreńskie i górnodunajskie ; ale w Czechach oso­
bliwie myślała znaleźć grunt tradycyjnie do niój uprawny. Skoro 
tedy powodzi a tamom z blizka zetrzeć się przyszło ; kiedy wojna 
na ostro stała się nieunikalną między nową a starą feudalnośoią, 
między Luteranizmem sekularyzującym a katolicyzmem konserwa­
tywnym, między Germanią przerobu Austrazyjskiego a Germanią 
przerobu Italskiego, pierwsza podeszła raptem pod Wiedeń za tarczą 
Czeską. Lecz chciwy Luteranizm nie opatrzył się, że rdza niemiecka 
wyżarła z niój już do szczętu sta) rodzimą ; tak że za lada zwrotem 
zaczepnym Ligi Katolickiój, zwodniczy ten puklerz na proch się 
rozsypał. A że po za nim od Renu do Warty i na krzyż od Dunaju 
do Skandynawii, przemysł sekularyzacyjny rozdziubał ojczyznę 
niemiecką na krocie ojczyzn prywatnych, i w żadnym z tych kramów 
nie było już ludu, więc tóż i wojska, jeno same sztaby politycznego 
tandeciarstwa, przeto twarde hufce Ligi Katolickiój, nabytym pod 
Białągórą impetem, wszystko to przeszyły na wskróś aż do granic 
Francyi, do Warty i do Morza Bałtyckiego. To cała charakterystyka 
pićrwszego, Czesko-Palatyńskiego okresu Wojny Trzvdziestoletniej 
(1C 18—16241. Najazd ten południowych na północne Niemcy 
pytał się w zaciekłej pogoni, gdzie Westwale i Saxony Wittikinda? 
A przed temi, gdzie Austrazy Żelaznego Karla? A przed temi, 
gdzie Niemcy ottońskie, frankońskie, hohensztaufeńskie ? Gdzie 
Krzyżaki a gdzie rajtary wojen Hussyckich ? Wszystko to dzisiaj 
aż do wspomnienia, szmatami rozprzedane na licytacyach sekulary- 
zacyjnych ! Rewolucyą, co powinna być ściśnięciem, zbryłowaniem, 
syntezą rozprzężonego od tyranii społeczeństwa i narodu, jakie za­
stała społeczeństwo, jaki zastała naród, rozwiązała owszem na atomy 
do żadnego wprzód znanego rodzaju Niemiec nie pasujące. Tu 
krytycyzm niemiecki pokazał co może we wszystkich wydziałach, 
czy to myśli ludzkiej czy ludzkiego gospodarstwa.

Drugi okres, Duński, nie pyszniejszy dla patryotyzmu protestan­
ckiego, od poprzedniego. Daremnie Unia Protestancka, przymierzem 
Lauenburgskióm z za tarczy Czeskiój chowa się pod Duńską (1624). 
Dość potrącenia tój powtórnój klejonki pod Dessau i pod Lutter 
końcem spis katolickich, ażeby ją rozgonić na cztery wiatry. Tilli 
skoczył jednym pędem nad Ejder, Wallenstejn pod Stralsund. Gdzie 
udzielni elektorzy, graffowie, barony, gdzie dziedzice pożenionych 
prałatów ? Emigrowali do Niderlandów, do Francyi, do Lotaryngii, 
do Danii, do Polski. Starzy słudzy otwierają na oścież bezbronne 
ich zamczyska rabunkowi i płomieniom katolickim. Miasta zostały 
wprawdzie, ale czego bronić mają orężem ? Przemysłu swojego 
żelazem nie ulepszą ; sekularyzacye agrarne ich nie dotyczą; pod 
suzerenat tóż pomartych .Opatów nie wrócą; a o to jedno szło ich 
ratuszowemu patryotyzmowi. Narodem zamożne te austerye nigdy 
nie były i nie będą; obojętną dla nich rzeczą, kto zwycięży. Każdy 
obóz równo je pali i plondruje, ale na każdym tóż rowno mogą 
zarobić. Najpraktyczniej trzymać wszystkim bramy otwarte ; przy­
najmniej złupione z kościołów, i zamczysków złoto prawie całe 
spłynie do ich kantorów. Tak za lat dwieście, gościnny Paryż po­
chłonie skarby Francyi złupionój przez Kozaków.

Ale cóż na to massy ludowe? Wydziedziczony przez oba obozy, 
równo wyzuty z obu ojczyzn niemieckich, lud pamięta tvlko Minster 
i Frankenkausen. I dla niego najazd katolicki nie jest wyzwoleniem, 
ale jest czómś milszóm nędzarzom : jest pomstą. A że nie ma 
żadnój ojczyzny do bronienia i zachowania, z czystóm i rozrado- 
wanóm sumieniem plondruje do współki z wojakami Tillego i Wal- 
lenstejna nieużyte dlań ojczyzny wymordowanych lub wyemigrowa- 
nych spekulantów. Po tój piórwszój jego komunii z wojskiem
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katolickiem, nic ludu obu Niemiec nie rozgradza. Ludowego Chry­
stusa Lutrzy ludowi ukrzyżowali : czemu nie ma wrócić pod labarum 
papiezkiego? Tak, przynajmniej będzie mu cieplój i weselój. Oba- 
bione prałaty nie chciały go przypuścić do podziału ich sekulary- 
zacyj ; wie on, że i księża bezżenni do nich go nie dopuszczą ; 
najdogodniej podobno mu będzie dorabować je, a potem kamienia 
na kamieniu z nich nie pozostawić. Tym to ochoczym naborem po 
wszystkich drogach Germanii, najazd katolicki wezbrał do rozmiaru 
zalewów krucyatowych. Pytają się dziejopisowie z podziwieniem, 
z pod jakiój ziemi hetman Ferdynanda II wywołał sobie nagle tę 
krucyatę, przed którą mocniej od zawojowanych krajów, zadrżał 
Cesarz, zadrżał Elektor Bawarski, zadrżał sejm Regensburgski; 
aż jej Wallenstejnowi sprzysiężona trwoga wszystkich mocarstw ka­
tolickich nie wytrąciła z ręki ? Oto się sama w trop za nieprzebie- 
rającym ambitnikiem wygrzebała ze wszech anóbaptyztowych cmen­
tarzów ; sama wyszła na hasło mściwych pożarów z pod ziem, nie 
dla ludu, a więc przeciw ludowi osekularyzowanych. Biada rewo- 
lucyom, które się rozpoczynają skrzywdzeniem Ezawy !

Nie były to już pułki luterskie, ani katolickie, ani niemieckie, 
ani cesarskie ; pokazało się, że je także mylnie trwoga cesarska 
armią Wallenstejna nazwała, skoro ten możnowładzca zleciał z jój 
wierzchołka za lada gestem cesarskiego palca. Było to wynarodo­
wione i wydziedziczone cygaństwo całój Europy środkowej, chroniące 
się od ekonomicznój niewoli do obozowego komunizmu—chmary 
szukajęce sobie wędrownój i plondrującój ojczyzny, na miejsce sta­
tecznej i zazielenionój, którój im umiarkowana rowolucya odmówiła. 
To tóż ledwie zwyciętwo przechyli się ku Szwedzkim sztandarom, 
wnet ta sama krucyata przejdzie [do obozu protestanckiego, nie 
myśląc wcale zmieniać narodowości, z którój oddawna była wyzuta, 
ani wyznania relegijnego, które w oderwaniu od braterstwa społe­
cznego żadnego dla nich nie miało sensu.

Sławny Edykt Restytucyjny Wallenstejna, ciśnięty jak klątwa 
Noego na potomstwo Chama, z najwyższego szczytu zwycięztw ka­
tolickich (1628), odwoływał sekularyzacye. wstecz po rok 1555, 
a więc wszystkie jekiekolwiek od zjawienia się Reformacyi, bo jakże 
ziarna w mące rozróżnić? Zatóm Edykt ten kontr arewolucyjny cofał 
dzieje realne społeczeństwa niemieckiego o lat sto przeszło, a legen­
dowe o ośmśet, aż do Austrazo-missyonarskich zaborów ! Była to 
straszliwa ironia ! Suzerenat duchowny nad ziemią niemiecką prze- 
padł niepowrotnie z pożenieniem się księży ; i dzierżawnych zatóm 
posiadłości już nie było ani znaku, tylko rozdrobnione i powikłane 
dziedzictwa. Było wprawdzie komu odbierać, ale nie było komu 
zwracać taki przesyp i przetop gleby niemieckiój. Chyba więc ode­
brać Lutrom, a dać Katolikom, mianowicie krzyżowcom Ligi, od 
herszta krucyaty poczynając. Takoż Wallenstejn zaraz sobie zresiy- 
tuował Pomorze, a zabierał się do odsekularyzowania Saxonii. Miśnii 
i Szlązka, ile że w odsekularyzowanych już Czechach był niemal 
samowładzcą. Nie jego wina, Że musiał znikłe duchowieństwo, za­
stąpić, ale wierny tradycyi Austrazyjskiój, chojnie rycerstwu zwy- 
ciężkiemn począł swoją zdobycz wydzierżawiać, nie pytając jakiego, 
żywego czy umarłego, Lutra miedzę nowy ten kadastr przeorywał.

Gdyby wtedy temu strasznemu mierniczemu nie była zawiść 
wspólkatolików wyrwała łańcucha mierniczego z ręki, obaczono by 
nie żadną restytucyą, ale dosłowne powtórzenie najazdów barbarzyń­
skich na ruiny Państwa Rzymskiego i zarośnięcie świóżych ruin 
nową feudalnością. Co bądź, lud pod postacią lcolonij wojennych, do 
pilnowania porządku na Luterskich cmentarzach, zawsze by więcój 
zyskał na tej restauracyi. aniżeli na liberaliźmie sekularyzatorów ; 
i dla tego Edykt Restytucyjny tyle wyrobił popularności Wallen­
stejnowi między gminem całych Niemiec, ile mu zjednał zazdrości 
i nienawiści na dworze Cesarza i Elektora Bawarskiago.

A jednak w całój Lidze Katolickiój jeden Wallenstejn pokazywał 
się cynicznie loicznym kontrareformatorem i widział jasno co począć 
z tak ogromnóm a kłopotliwóm zwycięztwem. U samego kresu 
takowego, ciemna zawiść współrabusiów wszystkie sobie zeń owoce 
na zawsze zmarnowała.

STOWARZYSZENIE PODATKOWE.
Odebraliśmy od jednego z zacnych członków zarządu Stowarzy-
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szenia Podatkowego przyjemny wiadomość, źe w skutek usiłowań 
tegoż zarządu syn niezgasłej pamięci Karola Borkowskiego zapisany 
został na liście uczniów Szkoły Polskićj na Batignolles, utrzymy­
wanych kosztem Stowarzyszenia Podatkowego. Tę dobrę wiadomość 
zapisujemy w kolumnach Głosu Wolnego, ażeby dać nowy dowód 
naszćj niezmiennej troskliwości o los familii jednego z najzacniej­
szych synów Polski i wyrazić zarazem zarządowi Stowarzyszenia 
Podatkowego wdzięczność za staranne przestrzeganie sprawiedliwego 
użycia funduszów mu powierzonych.

Przy tóm zawiadomieniu znajdujemy oświadczenie szanownego 
członka zarządu, w odpowiedzi na nasze zarzuty co do niewłaści­
wego wyboru Rady Nadzorczej Stowarzyszenia (Głos Wolny Nr 69),
Że pp. Żarczyński, Morawski, Urbanowski nie przyjęli zaproszenia 
na członków tejże Rady, że p. Alexander Potocki nie mieszka 
w Paryżu a więc także w wspomnionój Radzie miejsca zająć nie 
mógł; że jenerał Zamojski w każdym razie był między pięcioma 
najwięcej podatku płacącymi (czy 200 fr. jak Głos Wolny utrzy­
muje, czy 400, jak zarząd twierdzi na mocy że synowie Zamojskiego 
nie mają osobnego numeru w kontroli); że fundusz żelazny przestał 
być zapasowym a stał się kapitałem narodowym nietykalnym.

Czytelnik osądzi, o ile powyższa odpowiedź osłabia podane przez 
nas argumenta. Bliższy zaś rozbiór tej kwestyi zostawiamy do czasu 
kiedy zarząd Stowarzyszenia nowe sprawozdanie ogłosi.

WSPOMNIENIE
WSPÓLNEGO SERBÓW, CZECHOW I POLAKÓW OBCHODU 

DNIA 4 CZERWCA 1865 R. W MONTMORENCY.
(Ciąg dalszy.)

Co do samój uroczystości 4 czerwca, tćj porządek by) następujący.
Rano o godzinie 11 odprawionem najpierw zostało stosowne nabożeństwo 

w kaplicy Rumuńskiej w Paryżu. Polacy, Czesi, Serbowie i wielu znakomi­
tych cudzoziemców, jak p. Rank, autor “Rewolneyi Serbskiej,” zapełniali 
całą kaplicę i przylegle miejsca.

Po nabożeństwie, zapisani poprzednio u uproszonego umyślnie na tę uro­
czystość gospodarza p. Frića udali się do Montmorency, gdzie w pięknej 
i obszernej sali, przygotowanej już ku wspólnej uczcie Słowiańskiej, znaleźli 
się prawie wszyscy przebywający w Paryżu Serbowie i Czesi, oraz kilkudzie­
sięciu PoLków, pomiędzy którymi szanowny profesor A. Chodźko, członkowie 
Rady Stow. Brat. Pomocy i przedstawiciele prawie wszystkich istniejących 
dziś na Emigracyi stowarzyszeń. Na szczególne też zanotowanie zasługuje, 
iż w tern tak poważnem zgromadzeniu obecnym był także przebywający cza­
sowo w Paryżu jeden z wyższych urzędników Serbskich, oraz młody Milan 
Obreuowicz, siostrzeniec panującego dziś Księcia.

W pierwszej zaraz chwili uwaga zgromadzonych zwróconą przedewszystkiem 
została na emblematyczny obraz, przystrajający salę. Obraz ten rzeczywiście, 
wspomnieniami jakie wywoływał, nadziejami jakie obudzi), w końcu, że tnk 
powiemy, owianiem calem przewodniej mu myśli, jakby czarodziejskiem 
słowem w jednej chwili pochwyci! serca i umysły zgromadzonych i podniósł
je do wysokości, na której, z chlubą powiedzieć możemy, biesiadnicy dotrwali 
do końca tego pamiętnego obchodu. Coż on wyobrażał ?

Oto naprzód Herb Serbski : krzyż biały w krwawem polu, a nad nim 
jeszcze półksiężyc i gwiazda. Herb ten otoczony zwycięzkiemi palmami; 
bo też po nad datą Kossowego Pola, jaką poniżej tychże widzimy, świec, 
u siogytu rok 1815—rok wielkiej Rocznicy. * 1

Poniżej Herbu Serbii, widzimy znamiona posłannicze Czech i Polski. Oba 
i obok siebie spoczywają na kotwicy trójbarwną związane) wstęga, gdyż i po 
nad datami Białej Góry i M aciej o wiek i ej klęski, daty niepodle­
głości, dotychczas jeszcze w nieodgadnionej acz w wspólnej zaiste zawisły 
przyszłości. Oba też, chociaż zbliżone wprawdzie do politycznego znamienia 
Serbii, jakżeż od niego różne? I tak, jakkolwiek nad krzyżem Polski nie 
błyszczy półksiężyc niewiernych, lecz krzyż ten złamany i okolon 
cierniem słowi ańsko-chrze ściańs kie h wiogów.

tv pośród znów zieleni, słowiańskiej lipy, wieńca, występuje K ielich od 
wieków spełnianej Czeskiej otiary, a gotowanej im przez tych, co jej 
dopiero ożywieni zostali duchem.

A kiedy w końcu, z po nail Serbskiej palmy wznosi się dzielne hasło: “Co 
Bnh dade i sretia junacka”—a kołem słowiańskiego Czechów wieńca, zakre­
ślone słowu hussyckiej pieśni : “Ne dejme se, vybijme se a pak milujme se" 
—z ciernistych kolców Polskiej korony występuje podniosłe Chrystusowego 
przebaczenia acz bojowe hasło: “Za naszą i waszą wolność!”

I wśród to podobnych rozpamiętywali, których powyższe słowa slabem 
odbiciem zaledwie, podniósł głos pierwszy p. Amborski w języku francuzkim. 
Pierwsze ustępy poświęca Polsce, wspomnieniu jej dziejów i ostatniej walki, 
którą ostatecznie uświęciła zasady równości i wolności, a tćm samem 
jasno określiła stosunek swój do innych narodów. Przechodząc zaś ztad do 
jedynie inożebnycli podstaw bratniej łączności Słowian, której objawem 
i wspólny nasz obchód Serbskiej Rocznicy, mówca wdzięcznie związał wyniki 
z pierwotnym zwrotem swej mowy, w którym przepraszał szczególniej obe­
cnych Serbów, iż zagajają« ten uroczysty Słowiański obchód, on od Polski 
wspomnienia rozpoczuie swe słowa.

Następny głos zabrał p. Siwiński. Główną myśl swą zwracał ku wykazaniu 
posłannictwa Słowiańszczyzny. Mówca widzi je przedewszystkiem w urze­
czywistnieniu idei braterstwa i politycznej sprawiedliwości. Wprawdzie cywi­
lizowany Zachód—powiada—wyrobił i wypracował takowe, lecz je nie odczuł 
tnk silnie jako narody Słowiańskie. Dla czego ? snadno mu odpowiedzieć’ 
Narody Słowiańskie najwięcej doznały niesprawiedliwości, najwięcej wycier­
piały. One tćż najgłębiej odczuć musiały konieczność braterstwa i sprawie­
dliwości na ziemi, i one tćż uajzdolniejszemi przeprowadzić je w życie !

Po tych dwóch przemówieniach, przyjętych z zasłużonym powszechnym 
zapałem, odczytany został telegram, jaki w imieniu zgromadzonych, prze­
słany został do Belgradu z słowami życzenia i braterstwa. Poczćm, na 
wniosek zasłużonego emigranta Czeskiego i gospodarza uroczystości p. Frića, 
zebrani udali się na cmentarz, by oddać cześć bohaterom Polski, a przede- 
wszystkićm największemu z jej wieszczów.

Nad mogiłą to Adama, zeszli się wszyscy przybyli Słowianie, gdzie 
pierwszy głos zabrał p. Chodźko. Przypominając znaczenie tego wielkiego 
poety, przypomniał również, iż on to pierwszy potężućm słowem apostołował 
w całej czystości i wielkośei ideę słowiańską wobec zachodu i wobec nas 
samych. Słnsznćm więc, iż ku uczczeniu wielkiej Rocznicy, kłórą święcimy 
w dniu Zesłania Ducha Śgo przybyliśmy tutaj złożyć hołd Temu, 
który na drodze posłannictwa^naszego nie przestanie nam świecić gwiazdą 
przewodnią !

Następnie p. Frić przemówił w języku czeskim. Zwraca najpierw uwagę 
jak to rzadko przychodzi Słowianom święcić tak chwile radosne, chwile 
zwycięztwa. Widzi w tćm nie tylko palec Boży, ale i głęboko źródłową, 
w nas samych złożoną przyczynę. Dla czego bowiem—powiada—tak wielkie 
i szczytne ofiary, których apostołów i przewodników prochy przyszliśmy tu 
uczcić, nie zostały uwieńczone zwycięztwem ? Oto, iż nie pojmowaliśmy
wszyscy, jako ci wielcy mężonie, iż tylko połączona walka i usiłowania, na 
drodze" moralnej jak i z bronią w ręku, przywiodą nas do pokonania złego 
i zwycięztwa nad nieprzyjacielem. Przebiegając następnie w tym duchu dzieje 
spoczywających w Montmorency, Niemcewicza, Czartoryskiego, Kniaziewicza, 
Dębińskiego, przystępuje do Mickiewicza, poety-żołnierza, i rozbiera bliżej 
słowiańskie jego posłannictwo. Mickiewicz powiada, iż w Słowtańsżczyźnie 
dwie Idee występują ciągle do walki, Polska i Rossyjska.; wszędzie one ście­
rają się między sobą, i dopokąd ostatnia zwyciężoną nie będzie, dopóty 
Słowiańszczyzna me będzie mogła spełnić wysokiego swego posłannictwa. 
Mówca, stając na stanowisku ogólnćm, nazywa te dwie idee tylko ideą wol­
ności i despotyzmu, postępu i wstecznictwa, a podnosząc bohaterstwo i walkę 
w imieniu pierwszej, pyta się, czyż może być wątpliwćm, po której stronie 
staną Czesi i Serbowie ?" W dziejach i niedawno ubiegłych czasach znajduje 
pocieszającą odpowiedź. Wzywając więc ku sprzężeniu ramion naszych, pod­
nosi pamięć bohaterów i męczenników słowiańskich, a jedno z najszczytniej­
szych słów poświęca ofiarom 5 sierpnia 1864, jako tym, eo ze strony Polski 
z wysokiego swego stanowiska, pierwsze niemal, w kierunku dotkniętym, 
czynem wykreślili ścieszki i śmiercią swą uświęcili.

Mowa p. Frića wiele jeszcze zawierała ważnych prawd i myśli. Bezstron­
ność i roztropna przezorność, tak przebijająca w wspomnieniach Polskich 
bohaterów spoczywających w Montmorency, jak w ctłym ciągu mającym na 
celu ogół Słowiański, podwójnie wznosi jćj wartość, tem bardziej, gdyż p. Frić, 
już jako Czech, i po za obrębem zgromadzenia 4 czerwca, najbardziej neu­
tralne zajmuje tu stanowisko. Wrażenie tćż jćj było znaczącćm, a powtórne 
wystąpienie p. Chodźki, najwspanialszą jej koroną. Ten starzec, jak wiadomo, 
najserdeczniejszy przyjaciel Mickiewicza, po przemówieniu p. Frića, nastę- 
pującemi odezwał się słowy w języku francuzkim : “Przyszliśmy tutaj, 
Bracia, oddać hołd naszemu patryarsze a nie przynieśliśmy nawet skromnego 
wieńca, by takowy złożyć na jego mogile. Lecz i lepiej się stało. Jakiż 
wieniec godzien byłby ozdobić wieniec tego wielkiego mistrza. Oto jedynie 
wieniec serc naszych. On był nam apostołem miłości. Miliony ukochał. 
Milion imieniem jego ! Hej więc ramię do ramienia. Wieńcem związanych 
dłoni naszych okolmy mogiłę, a miiość nasza i narodów naszych niechaj 
uwieńczy pamięć jego!”

Tu rozrzewniony starzec wyciągnął drżące dłonie. Obecni Serbowie, Polacy 
i Czesi, wszyscy w nnjwyższćm wzruszeniu, pospieszyli zadość uczynić we­
zwaniu. I nad mogiią Adama wzniósł się żywy wieniec miłości i uwielbienia.
I serce Jego, po raz" pierwszy może, taką jak w owćj chwili rozradowało się 
radością. Był to rzeczywiście najwspanialszy pomnik, jaki wznieść można 
było wielkiej myśli Jego. Dokładniej oddać ten szczytny moment nie silę 
się nawet. Odczuć go świadkowi łatwo było.. Ująć w słowa niepodobna. 
Dodam wię ■ tylko, iż po trwających czas jakiś serdecznych bratnich uściskach, 
wszyscy w uroczystćm milczeniu rozeszli się po tćm wspaniałem umarłych 
mieście. Czuliśmy, iż nie byliśmy sami. Duchy wielkich patryarcliów naszych, 
spoczywa ąeycli na tćj mogilnej podwójnego wygnania ziemi, zdawały się 
nam błogosławić. I tak przedłużoną już chwilę gubiliśmy się w wspownie- 
niach i przyszłości, gdy dźwięczne serbskiego wezwania słowa rozległy się 
od wrót cmentarza. Zbiegliśmy się znowu, a pan Milan Aberda w rodzinnej 
swej mowie temi przemówił wyrazy : “I nam serce i obowiązek nakazywały 
wznieść słowo czci i braterstwa, nad mogiłą waszego—co mówię !—naszego 
mistrza. Natchnione jednakże przemówienie, któreśmy dopiero słyszeli za­
warły nam usta. Nie wolno nam jednakże przestąpić tych progów, zanim by 
choć jedno słowo bratnich wam zawsze Serbów nie zahrzmiało echem wsiód 
tych świętych mogił. Dopełniam tći szczytnej powinnośoi, wznosząc kn 
Niebu błagalne wołanie : Oby nam co rychło dozwoliły uczcić 
znów społem pamięć Mickiewicza, lecz już nie na obcej, 
a wolnej Polskićj ziemicy !” (D. c. n.)

w Drukarni Polskiej 1, Sandwich Street, Burton Crescent, W. C. London.


